
Z ra d o ś c ią  p a trzy m y  wszyscy n a  o f ia rn ą  służbę n asz eg o  lu d u  w iejsk iego  d la  Armii. Oto barw ny fra g m e n t 
p am ię tn y ch  u roczystości w M ościcach, g d z ie  w ielo tysięczne rz e sze  lu d u  w iejsk iego , p rz e k a z u ją c  Ai mjl 
u fundow any  p rzez  s ieb ie  sp rz ę t w ojenny, da ty  en tuzjastyczny  w yraz swoim  p a trio tycznym  uczuciom .

N r .  2 1 /7 7 1  R O K  XVI 
21- g o  M A JA  1939  R. 
Numer zawiera 54 stron druku
C E N A  60 G R .
W  L I T W I E  7 0  C T .  
P RI NTED IN PO LA N O
Opłata poczt uiszczona gotówką



Bram a wjazdowa w N arolu od strony 
dziedzińca.

Z d j ę c i a  K s a w e r e g o  N i e d o b i to w s k i e g o  M o rszy n .

Rezydencja naro lska obfituje w napisy łaciń­
skie, będące niejednokrotnie ciekawemi sentencja­
mi, bo umieszczono je także w parku, na kolum ­
nach, stojących obok posągów osób m itologicz­
nych, w dawnej kaplicy, a naw et na szafach bi­
bliotecznych, gdzie n iektóre z nich tak w yglądają:

„Pulchra Concordia cordis esto“,
„Multi m ulta sciunt, se autem  nemo“, 
„Rerum irreparab ilium  — felix oblivio“ itd.

Z  A L B U M U  S T A R Y C H  
D W O R Ó W  P O L S K I C H PAŁAC NAROLSKI

Na ścianach obecnej kaplicy, dawnej sali tea­
tralnej, widoczne są jeszcze freski i po rtre ty  au­
torów dram atyczn. X V III w. W całym  domu pię­
kne kom inki stanisław ow skie i dużo luster, prze­
ważnie nad niemi zawieszonych. Nad drzwiami 
supraporty, skopiowane z jakiegoś innego starego 
pałacu, gdyż narolskie uległy całkowitemu znisz­
czeniu. W jednym  z pokoi p o rtre t wojewody pom., 
przedstawionego w ten sposób, że anioł za wszyst­
kie ziemskie zasługi unosi jego podobiznę do 
nieba. K ilka innych portretów , m akat i żyrandoli 
obok stylowych mebli dopełnia urządzenia wnę­
trza.

N arol więc, naw et w dzisiejszym jego stanie jest 
w spaniałym  dokum entem  ku ltu ry  i sm aku a r ty ­
stycznego z doby upadku polskiej samodzielności 
państwowej.

Ksawery Niedobitowski (Morszyn).

Leżące w powiiecie cieszamowskini włości tia- 
rolskie były niegdyś w łasnością Silnickieh, od 
których dostały siię Potockim. P r. Sal. Potocki 
sprzedał je  Dziewałtowskiemu, star. teraezyń- 
skiemu, ten zaś Ludwikowi Michałowi z Grotko- 
wa Łosiowi, kasztelanow i lwowsk. Syn  kasztela­
na, Antoini Feliks hr. Łoś, woj. pom orski, wzniósł 
w N arolu w spaniałą w ielkopańską rezydencję, 
k tó re j równych nie wiele było w kraju .

P ałac zawierał 50 pokojów, z tych salę balową 
zdobiło piękne m alowidło „al freseo", przedsta­
wiające wieżę Leonarda ma Bosforze i irybołó- 
istwo. W  immej sali umieszczono 15 olejnych p o r­
tretów, przedstaw iających członków rodziny Ło­
siów, zaś w ściany wprawiono piękne lustra.

W ojewoda lubial otoczenie ludizi w ykształco­
nych, o czem świadczy obecność w N arolu Saga- 
tyńskiego Bojamowieza, jen. wojsk poi. i Jodki, 

pułk. inżyniera. Był mecenasem wszelkich sztuk, 
a na dworze jego licznie przebywała młodzież 
szlachecka, ćwicząca się w cnotach obywatel­
skich. Także i o miasteczku pam iętał, zakładając 
w iniem szkółkę tryw ialną.

W pałacu zgrom adził piękny księgozbiór i cie­
kawe archiwum , obejm ujące różne koresponden­
cje, rękopisy, s ta re  cenne akta i obrazy szkół 
włoskich i holenderskich. Późniejsze pokolenia 
dopełniały zbiorów, ale n iestety  w 1863 ,r. duża 
ich część spłonęła wraz z pałacem, podpalonym 
przez w ojska austriackie. W yratow ano jedynie 
100 obrazów, przenosząc je  do Brzeżan.

Pałac odbudował po pożarze Ju l. ks. Puzyna, 
ożeniony z M arją hr. Łosiówną, s ta ra ją c  się kon­
tynuować tradycje rodziny fundatorów . Ale osta­
teczny cios zbiorom  i wewnętrznemu wykw intne­
mu urządzeniu zadała W ielka Wojina.

Zostało po niej w gruzach domu zaledwie t-ro-

Fragm ent salonu w pałacu narolskim .

ehę portretów  rodzinnych, cudem przez ukrycie 
w rynnie ocalałych,, i nieco sprzętów bardzo n ie­
kom pletnych i uszkodzonych, wreszcie niedobitki 
biblioteki, niegdyś tak pieczołowicie grom adzo­
nej i cennej. Po tern ostatmiam zniszczeniu odre­
staurow ał pałac W ład. hr. M ora-Korytowski, 
ożeniony z Jadw igą ks. Puzyiniamlką i sprawił, że 
naw et dziś jeszcze dawna rezydencja Łosiów 
przedstaw ia się bardzo okazałe.

Dwór łączy z miasteczkiem sędziwa aleja topo­
lowa, k tó ra w pewnym punkcie uryw a się, aby 
zastąpił ją  rozłożysty szpaler wiekowych lip. - 
P rzed b ram ą s to ją  dwa wysokie obeliski z cie­
kaw ym i napisam i. Jeden z nich brzmi: 

„Wdzięcznie przyjmij dziedzicu te dane przestrogi, 
Wszak wiesz dobrze, wiadomy szuka jeszcze drogi.

W  cnoiLy w ięcej o b fity  an iżeli w złoto, 
ltząd ż  łask aw ie  i u s tą p  następ cy  z ochotą . 

K ró tk o trw a ły  je s t cz łow iek , p rę d k o  w miecie staw a,
Nie przyczyni iiiic z życia, tylko z onoity sława".

' Nad śliczną tró jdzielną bram ą, ozdobioną u gó­
ry  herbem „Dąbrowa" w ikolorowem polu, widać 
takie przykazanie:

„Deum colle, hom inibus suceurre,
V eritatem  sustineto, łegibus pareto!"

A po drugiej s tro n ie :
„Ordime et Justitia" .

Sam  pałac, to śliczna budowla w stylu wło­
skim, w form ie podkowy, herbu Łosiów. Główny 
korpus z dwoma bocznymi paw ilonam i połączono 
harm onijnie arkadam i. Na przyczółku umieszczo­
no nazwisko założyciela wraz z ty tu łam i i datę 
1 m aja 1781 z życzeniem, aby pom nik ten był p a ­
m iątką  dla dobrych członków rodziny Wojewody.

Amfi lada pokoi w pałacu narolskim .

N i e .  m a  

t o iu d n e & o  m o t y w u  

k a m e n y

B R IL L A N T
W ie lk i, jasny ce low n ik 
l u s t r z a n y  um ożliw ia 
naw et początku jącem u 
w ła śc iw ie  u jąć  m otyw .ni

B R IL LA N T  V  6
z a u t o m a t y c z ­
n y m  b lokow a­
niem  lic zn ik a , ze  
sk ry tką  na filtry  
i z  ce lo w n ik iem  
r a m k o w y m .  
6  m odeli o s ile  
św iatła  od 1 :7 , 7  
do 1 : 3 , 5 .

JEN REPR. W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  47o
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U .tru m n y  W skrzesiciela Polski złożyli 
wieńce pp. w oj. dr. Tym iński, gen. Łuczyń­
ski, prez. dr. Czuchajowski, przedstawiciele 
Związku Legionistów i inni. Na zdjęciu Le­
gioniści z b. prez. dr. Kaplickim zstępują 

do krypty.

Rocznica zgonu W ielkiego M arszałka ob­
chodzona była w tym  roku w nastro ju  
jeszcze głębszym, niż w poprzednich trzech 
latach. W obliczu chm ur, zasłaniających 
horyzont polityczny, pogłębiła się jeszcze 
wdzięczność całego narodu dla Tego, k tóry  
Polskę z niewoli wywiódł do samodziel­
nego bytu i genjuszem Swym w najcięż­
szych nieraz w arunkach wzmacniał i g run ­
tow ał je j potęgę. Znamieniem tegorocz­
nych obchodów 12. m aja był udział w nich 
całego społeczeństwa, przyczem młode po­
kolenie współzawodnicząc ze starszem , da­
ło dobitny w yraz swej miłości ojczyzny, 
swego postanowienia ofiarnej dla niej 
służby. Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

W kaplicy pa­
łacu belwe- 
derskiego w 
W a r s z a w  i e 

odbyło się w 
rocznicę zgo­
nu W ielkiego 
M arszałka na­
bożeństwo ża­
łobne z udzia­
łem Rodziny 
i n a j w y ż ­
s z y c h  d o ­
s t o j n i k ó w  
p a ń s t w a .  — 
Na  z d j ę c i u  
P. Prezydent 
R. P., M ar­
szałek Ś m i- 
g ł y - R y d z  i 
prem jer gen. 
Składkowski, 
wychodzący z 

Belwederu.

M ł o d z i e ż  
k r a  k o w s k a  
swój ku lt dla 
W s k r z e s  i- 
c i e l ą  P o l ­
s k i  z a m a n i ­
f e s t o w a ł a  
złożeniem na 
F. O. N. 20.000 
zł. Na lewo 
p. gen. Nar- 
but - Łuczyń­
ski w tow a­
rzystwie pp. 
woj. dr. Ty­
m i ń s k i e g o ,  
kur. Stypiń- 
skiego i wice­
prezydenta m. 
dr. Klimeckie- 
go w ysłuchuje 
mowy przed­
s t a w i c i e l a  
młodzieży, na 
prawo widok 
niezliczonych 

zastępów mło­
dzieży na ryn­

ku.

BOGATE A M E R Y K A N K I z dolaram i. K ilka tysięcy kamie- 
nicznych pań z posagiem 1.000—500.000. Niezliczone zastępy 
panów na różnych stanowiskach — poleca najstarsze Biuro 
M atrym onialne „Głos Serca", Stanisławów, Słowackiego 20. 
Napisać dane z wym aganiam i. W ysyłam y adresy i fotografje.
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ZŁ 155.— szczególnie korzystny ryczałt za pobyt 
z kuracją w  sezonie pierwszym  do 15 czerwca.

W szelkich infonnacyj 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA
1 4 7



FRANCJA CZCI
SWOJA 'ŚWIĘTA BOHATERKĘ
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K a te d r a  o r le a ń sk a ,  jedno z a rcy d z ie ł  f r a n ­
cusk iego  bu d ow n ictw a  kościelnego, o św ie ­
tlona re f le k to ram i z o k az j i  u ro czysto śc i  ku  
CZCi św ięte j  b o haterk i.  P h o to  N Y T P a r y ż .

’  ' • ..r'- :.-J  'V

W spaniała Ilum inacja posagu iw . Jo an n y  d‘Arc

Jednym z najeharakterystyczniejszych spraw ­
dzianów ew olucji jak a  dokonała się w umy- 
słowotści francuskiej, je s t obecny k u lt dla 

Dziewicy O rleańskiej. M inęły już czasy, kiedy 
najw ybitniejszy może p isarz fraincusfci X V III w. 
VoLtaire m ógł nietylko bezkarnie, ale naw et 
zw iększając jesizcze sw oją popularność ogłosić 
swój poemat, obrzucający frywolnem  szyder­
stwem  tę, k tó ra  w wieku XV-tym  uwolniła F ra n ­
cję od obcego najazdu  i praw ow item u je j w ład­
cy um ożliwiła włożenie na sk roń  korony Ludw i­
ka świętego — poniósłszy potem męczeńską 
śm ierć n a  stosie. W rogowie ogłosili j ą  czarow ­
nicą, a  chociaż w 20 la t po je j spaleniu  .rewizja 
procesu w ykazała zupełną jej niewinność, dłu­
gie jeszcze dziesiątk i la t m usiały przejść, zanim  
Joamma d  AjPC isitala .się -dla F rajic ji tein, c z g t t i  josŁ 
obecnie. Papież P iu s  X  przeprow adził’je j beaity 
fikację, Benedykt X V  wyniósł ją  jako  św iętą na 
ołtarze. Ale jeszcze i w tedy k u lt je j obejmował

w Orleanie podczas tegorocznych uroczystości.
Photo N YT — Porył.

tylko w ierną Kościołowi ezęść społeczeństwa 
francuskiego. Jeszcze sfe ry  oficjalne w obcho­
dach ku je j czci n ie  b ra ły  udziału. Dokonało się 
to dopiero w ostatnich latach. Z jednej s trony  
od czasu w ojny światowej wzmógł się patrjo tyzm  
francuski, z drugiej osłalbły p rądy  an tyrelig ijne. 
I  oto od kilku la t pamięć św iętej bohaterki czczo­
na je s t we F ran c ji nietylko obchodami kośoielne- 
mi, lecz S państwowemi. W uroczystościach ór- 
leańskieh, czy paryskich 'bierze odtąd udział n a j­
wyższy przedstaw iciel Rzeczypospolitej f ran cu ­
skiej, je j prezydent. T ak  było i  tego roku. Nie 
potrzebujem y przypom inać polskim  czytelnikom, 
że francuski ku lt d la dziewicy orleańskie j zna j­
du je nie od dzisiaj żywe echo w pwlskiem społe­
czeństwie, k tó re  w spaniałym  obrazem Ja n a  M a­
tejk i sław ie tej św iętej bohaterk i oddało już 
przed la ty  godny hołd. To dzieło arcym istrza n a ­
szego m alarstw a wyprzedziło naw et francuski 
ku lt Jo an n y  d ‘Arc.

GWARANCJA
OSTROŚCI

przy kamerze

S U P E R  I K O N T A
4 ,5x6  lub 6 x 9  cm leży w jej bezbłędnie 
pracującym odległościomierzu. Dalsze 
zalety: zabezpieczenie przeciw podwój­
nemu naświetleniu, wyłącznik na kadłubie, 
sp rężyn o w y celow nik  v a n  A l b a d a .
O be j r z y j  S U P E R  I K O N T Ę  w najbl iższym foto-sk ładz ie

Generalne Zastępstwo:

Z. PAWŁOWSKI, Warszawa, Okólnik 11.
___
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W IZYTA K SIĘC IA  REGENTA JUGOSŁO­
W IAŃSKIEGO W RZYMIE. Książę Paw eł, sp ra­
wujący regencję za małoletniego króla .1 ugosla- 
w ji Pioitra II, przybył wraz z małżonka, księżni­
czką Olgą do Rzymu, w itany tam  przez króla 
E m anuela I I I  i królową. Na zdjęciu przejazd .fes. 
P aw ia i k ró la  italskiego z dworca kolejowego 
Term ini do rezydencji królew skiej w K wiryna- 
le. W następnym  powozie jedzie ks. Olga z k ró ­
lową.

Is titu to  Nazionnk* Luce Koma.

III ROCZNICA IM PERJUM  ITALSKIEGO.
Ita lja  obchodziła I I I  rocznicę ogłoszenia impe- 
rjum . Na uroczystości te przybyli również przed- 
stawieiele arm ji niemieckiej i hiszpańskiej. N a­
sze zdjęcie przedstaw ia trybunę królew ską pod­
czas wielkiej parady  wojskowej; obok pary  k ró ­
lewskiej i Mussoliniego, znajdują się n a  niej gen. 
Brauchitsch. szef arm ji niemieckiej i generał hi­
szpański Escames.

Śoherl — B erlin .

OTW ARCIE W YSTAW Y K R A JO W E J W ZU- 
RICHU. Co 25 la t Szw ajcarja  urządza w Zurichu 
wystawę krajow ą, przedstaw iającą wszechstron­
n ie cały dorobek k u ltu ra ln y  republiki w tym 
okresie. O twarcia w ystaw y dokonał prezydent 
E tte r  (na zdjęciu pierw szy w pochodzie) w tow a­
rzystw ie min. M otty i innych przedstawicieli rzą­
du. — Drugie zdjęcie z tej w ystaw y je s t dowo­
dem, że Szw ajcarja  p rzy  całej sw ej p racy  poko­
jowej n ie  spuszcza z oka sw ej p.bronnośei. Oto 
na terenie w ystawy zn a jd u ją  się wykute w k a­
m ieniu postacie żołnierzy, z n a tu ra ln y m  sprzę­
tem wojennym , jak o  ilu s trac ja  obecnego stanu  
wojska tej republiki Wide World Photos, Londyn.

id ro —e *  A  pield9nov,a

z ę b ó w  pas*  N  M j \ / E A  czyści zęby 
dowalający- regularne pielą-

I dokładnie, tak ze P panł słanq Się
S gnowanie *  P °$‘ *  J j n i  całą jej urodę 

lśniąco białe, co u Y M l V  E A działa

I posmak świeżości.

Duża tuba zł 1,50 mniejsza zł 1 ,-

B L U M  „ N A W R Ó C O N Y " .  N areszc ie  i p. Leon B lu m , p rzyw ó dca  so­
c ja l i s tó w  f r a n c u s k ic h  i tw ó rca  F ro n tu  Ludow ego  zro zu m ia ł  istotę obec­
nego położenia politycznego. P r z y b y ł  do A n g l j i ,  ab y  za łagodzić  ta m te j­
szą opozycję  przec iw  w p ro w ad zen iu  s łużby w o jsk o w e j .  Zd jęc ie  przed­
s ta w ia  p. B lu m a  ro zm aw ia ją ce g o  z Lord em  C h u rc h i l le m  któ ry  od 
d aw n a  p rzestrzeg ał przed niebezpieczeństw em  n iem ieck iem  i jego  
m ałżonką . Keystone  Ber l in .
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CIERPISZ?... stosuj
zioła Ngr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka: 

P R Z Y  CIER PIEN IA CH  W Ą T R O B Y ,
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA“

P R Z Y  O TY ŁO Ś CI,
na tle wadlilwej przemiany >materji — zioła ze znakiem 
„DEGROSA“

P R Z Y  BEZSEN N O ŚCI,
nerwicy serca lii zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

P R Z Y  B Ó L A C H  G A R D Ł A  (A N G IN A C H ),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i Okostruej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA"

P R Z Y  K A S Z L U ,
żaflegmieniiu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA“

P R Z Y  O B S T R U K C JI  C H R O N IC Z N E J ,
zlaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA"

P R Z Y  CIER PIEN IA CH  N E R E K , P Ę C H E R Z A ,
miedmiczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znalkiem „UROSA“

P R Z Y  A R T R E T Y Ź M I E , R E U M A T Y Z M IE ,
i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA"

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach.
W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14
O ddział w łasn y  w L o n d y n i e  — R eprezen tac je  w A m e r y c e

S 28 Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

W najbliższym czasie wprowadzony będzie we Lwo­
wie hejniat z wieży kościoła OO. B ernardynów , na 
•której w górnej kondygnacji biegnie wokoło gane­
czek. górujący mad miastem. 'Podajem y tu ta j zdję­
cie wieży kościoła 0 0 .  B ernardynów , oraiz projekt 
stro ju  trębacza hejnału, wzorowany ma ubiorach 
mieszczan lwowskich z X V II wieku wedle rysunku 

mgr. A. Bruchnalskiego.
Zdjęcia Fot. L. O berhard — Lwów.

OYOMALTINE
w z m o c n i i C ie b ie !

W a d

p r z e p a ś c ią
Jeden nierozważny ruch, chwi­
la  słabości i katastrofa nie­
unikniona! Taternik musi być 
pewnym  swoich siŁ Ale zdro­
we c ia ło  i s iln e  n e rw y  po ­
trzeb n e  n am  sq  rów nież  

w codziennym życiu. 
Zachwianie się ró w n o w a g i 
fizycznej lub psychicznej pod­
czas pracy może także pocią­
gnąć za so b ą  n ie o b lic za ln e  
n a s tę p s tw a . C hrońm y się  
przed tym! Jak taternik przed 
wyruszeniem na wspinaczkę, 
tak i my przed rozpoczęciem 
codziennej pracy wzmacniaj­
my nasz organizm i nerwy, 
pijąc siło- i energio-twórczy 
napój w ita m in o w y  — Ovo-



przeciw
kamieniowi
nazębnemu

yieczny
ST R A C H

rzed tym fotelem 1

Kło odpowiednio pielęgnuje swe zęby, ten nie potrzebuje obawiać 
się, że na tym fotelu czeka go cierpienie, gdy dwa razy w roku 
odwiedzi swego dentystę. Właściwa pielęgnacja zębów polega 
na tym, aby rano i, co ważniejsze, wieczorem czyścić zęby Kalo- 
donłem. Jest to jedyna pasła, która dzięki zawartości Sulforicino- 
leatu usuwa niebezpieczny kamień, przyczynę wielu chorób zębów. 
Tylko wolne od kamienia zęby mogą być rzeczywiście zdrowe i mocne.

K A L O D O N T

Prow adzone mocną ręką swego Władcy, sprzymierzone z nam i Królestw o W ielkiej R um unji ob­
chodziło uroczyście swe tegoroczne święto narodowe. Związane było ono z hołdem dla pierwszego 
króla, K aro la  L, którego pomnik uroczyście odsłonięto. W Bukareszcie odbyła się wielka rew ja sił 
zbrojnych rum uńskich, k tó rą przyjm ow ał król K arol II. wraz z następcą tronu, W ielkim  W ojewodą 
Michałem (zdjęcie u góry). S tolica Polski wzięła udział w tern święcie naszej sojuszniczki, urządza­
jąc uroczyste nabożeństwo i akadem ję. Zdjęcie na praw o przedstaw ia pp. min. Świętosławskiego, re 
prezentującego P. P rezydenta R. P., oraz dyr. b iu ra  prez. Rady M inistrów Ołpińskiego i gen. Ber- 
beckiego, wychodzących z cerkwi praw osław nej po nabożeństwie.

A tlantie-B erlin  i A g . Fot. „Światowid*4.



Na lewo: M i­
n is te r  Przem .  
i H a n d lu  A n  
toni R o m a n  
p rze m a w ia ,  
doko n yw u  ją c  
u ro c z y s  t e go 
o tw arc ia  P a  
w i I o n u pol­
skiego. W śró d  
o b e c n y c h  są 
pp. amb. R .P .  
w W a sz y n g to

Ne lewo: P r e ­
zydent Roose- 
velt  w yg ła sza  
in a u g u ra c y jn e  
przem ówien ie .

F r a g m e n t  te 
renu w y s t a  

w o w e g o.

WYSTAWA JUTRA 
W NOWYM JORKU

Pow yłeJ: „Sym fonia W aszyngtona", m ieniące sią tysiącem  barw  wodotryski. 

Poniżej: Gdy wieczorem nad  wystaw ą tryśn ie światło...

Godio w ystaw y: 200 
m etrowy p e  r i s t y  I 
i k u l a  o średnicy 
60 m, w które] wnę­
trzu może zmieścić 

sią 1.500 osób.

Na lewo: Rysunek, 
p r z e d s t a w i a j ą c y  
przekrój olbrzym iej 
kuli, w z n i e s i o n e j  

obok peristylu.

N a p r a w o :  Jedna 
z grup w alei rzeźb.

POLAND ł



PARFUMS

ZGON B ISK U PA  PO D LA SK IE­
GO. Nagle, podczas sprawowania 
obowiązków areypasterskick, zm arł 
jeden z najw ybitn iejszych przedsta­
wicieli naszego Episkopatu  ś. p. ks. 
Biskup H enryk Przeździeeki, pierw ­
szy ordynarjusz podlaski po wzno­
wieniu tej diecezji w Odrodzonej 
Polsce. Ag. Fot. „Światowid".

WŁAŚCIWE ŚR O D K I  
DO RACJONALNEGO 
P I E L Ę G N O W A N I A  
JAMY USTNEJ i ZEBOW

ŚLĄ SK IE HUFCE SZKOLNE P. W. Podniosły ch arak ter m anifestacji 
patrjo tycznej p rzybrała  dokonana w tych dniach w Katow ieach defilada ś lą ­
skich hufców szkolnych Przysposobienia W ojskowego przez pp. woj. Grażyń­
skiego i gen. Sadowskiego. Foto Ca. P a tk a  — Katowice.

WALNY ZJAZD ZW. ZAWÓD. PRACOW NIKÓW  KOLEJOW YCH. Jed ­
nym  z najsym patyczniejszych objawów zespolenia sie w szystkich sfer społe­
czeństwa w imią wspólnej obrony narodowej był odbyty w W arszawie 
W alny Zjazd Związku Zawodowego Pracow ników  Kolejowych R. P. Na in au ­
guracji w ygłosił przemówienie p. min. K om unikacji U lrych (na zdjęciu), pod­
kreśla jąc znaczenie pracy  kolejarzy w chwili potrzeby. Ag. Fot. „św iatow id".

MECZ PIŁ K A R SK I WARSZAW A—KOWNO. N awiązanie przyjaznych sto­
sunków pomiędzy Polską a L itw ą znajduje swój w yraz również i w sporcie. 
Oto w tych dniach odbyło sie w W arszawie drugie już zkolei spotkanie spor­
towców obu krajów , tym  razem  drużyn piłki nożnej W arszaw a—Kowno. Na 

jzdjeeiu na  lewo drużyna kowieńska, na prawo warszawska. W ynik meczu 
|był 5:2 na korzyść W arszawy. *- • •••

]  ZWALCZAJĄ KAMIEŃ NAZĘBNY i P RÓCHNI CĘ |

CHANEL

P E R F U M Y
WODY TO A LETO W E  

P U D E R  
P O M A D i M R G

C H A N E L

N ° 5
G L A M O U R

G U IR dŁRU551EN°22



POMNIK W KANADZIE

wspaniały zapach 
nadaje czarującą, 
induwidulną rude

Jednym  z głównych puinktów program u pobytu 
kró la Jerzego V I i  jego małżonki w Kanadzie, 
jest odsłonięcie w spaniałego pomnika, wzniesio­
nego w istołiicy tego angielskiego dom injum , O t­
tawie. ku czci żołnierzy kanadyjskich, którzy po­
legli w .wielkiej wojnie światowej. Pom nik z b ia­
łego m arm uru i bronzu je s t jednem  z n a jw y b it­
niejszych dziel współczesnej sztuki rzeźbiarskiej.

Photo NYT — Paryż.

I P a n i  l e i  p o m o i e l
W ę g ry , nieczystości i zmarszczki pod 
oczami z n ik a ję  przez s t a l e  używanie

„ARIZONA" KREMU POD OCZY 
i „ARIZONA" FACE LOTION
Małopolska Fabryka Chem. Farmac.  

E. M a t u l a ,  Kraków.

Zamawiaj na terenie W. M• Gdańska 
w hotelach, restauracjach i kawiar­
niach tylko po polsku.

P ię k n e , zd ro w e  zęby,

czysty, świeży oddech zapewnia 

p a sta  do zęb ó w

C h l o r o d o n t
391



Zawsze znajdzie się tu  kilka osób, pam iętających o swoich | 
ulubieńcach.
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W spólny grób psów policyjnych.

N a lewo: K a m ie ń  grobow y, k tó ry  pan położył swemu  
je d y n e m u  p raw d z iw e m u  p r z y ja c ie lo w i11

Pom nik zasłużonego psa -  bernardyna.

W ielki m y ś l i c i e l  
francuski Pascal po­
wiedział kiedyś: „Im 

wiącej widzę ludzi, tern bardziej 
łubie swego psa...“. Zapewne w tym  
sam ym  duchu rozum ow ała panna Du 
rand, k tó ra  w roku 1910 założyła cm entarz 
dla psów na m ałej wysepce na środku Sekwa 
ny, koło P o rt de Glichy w Asaiieres. Coprawda n a ­
zwa „cmentarz psów“ jes t krzywdząca, bo oprócz nich są 
tam  pochowane koty, lwy, papugi i  kanark i. Wchodząc do tego grodu 
przez m ało gustow ną bra/mą, odnosim y wrażenie, że znajdujem y sie na 
m injaturow ym  cm entarzu. Coś w rodzaju „kieszonkowego" w ydania Pere 
Lachaise...

Ogólnie biorąc, cm entarz ten jes t domeną ludzi, którzy w sposób prze­
sadny wprowadzili w czyn słowa B iblji: „Spraw iedliw y dba o swoje zwie­
rzą". Świadczą o tem dobitnie niektóre, rew elacyjne w prost napisy. Na- 
przykład: „Mojemu drogiem u Zouzou, niezapom nianem u i ubóstw ianem u 
skarbow i — jego m atka". Ob k tych objawów ludzkiej głupoty, znajduje­
my zresztą i rzeczy wzruszające, jak  pomnik, postaw iony poczciwemu ber­
nardynow i, k tó ry  u ratow ał życie 40 ludzi, aby zginąć z rąki czterdziestego 
pierwszego. W spólny grób posiadają także psy policyjne, a specjalny pom­
nik uwiecznił zasługi kilku psów myśliwskich. Chodząc po alejach cmen­
tarzyka, n atra fiam y  na dość oryginalne okazy, jak  np. grób papugi, co 
przeżyła 45 lat, jak  mogiła gołąbi pocztowych, jak  m arm urow y sarkofag  
Troytow na, psa wyścigowego, zwyciązcy kilku biegów międzynarodowych...

N a tym  oryginalnym  cm entarzu spotykam y szereg znakom itych nazwisk,

NA PSIEM CMENTARZYSKU które jednak  ni)e należą 
do nieboszczyków, lecz do 

ich doczesnych właścicieli. 
Spoczywa tu ta j uilubiona sucz­

ka Prudbom m e‘a im ieniem  Sully, 
m arokański ko t H enri Rocheforta, są ­

siadu ją  z sobą groby kotów F ranciszka 
Coppee i B arbey‘a d‘A urevilly, znalazł tu  także 

wieczny spoczynek ch art Edm unda Jaloux , jak  rów ­
nież czworonożni przyjaciele Georges Courteline‘a, Edm un­

da Rostand, Sachy G uitry, Coquelin‘a, Max M aurey‘a, Rejane, A lberta 
Lam berta i całego szeregu innych lum inarzy św iata  artystyczno-literac­
kiego. W arto przytem  zaznaczyć że adm inistratorem  cm entarza je s t n iejaki 
pan Alex Dumas, b ra tanek  i chrześniak A leksandra Dumasa...

Posuw am y sią wzdłuż aleji. Okazuje sią, że wśród psów niem a wiącej 
równości, aniżeli w śród ludzi. P rzy  niektórych grobach krzątają, sią mąż- 
czyźni i kobiety, podlew ając kw iaty  i usuw ając chw asty, inne ^roby są 
zaniedbane. W idać, że od la t n ik t ich nie dogląda. Może zresztą właściciele 
spoczywają już na innym , ludzkim  cmentarzu... W  głównej aleji psy m ają 
piąkne pom niki; z boku, tuż nad brzegiem  Sekwany, znajduje sią „dziel­
nica ubogich". K ilka kwiatków, żelazne prąciki i już...

P si cm entarz przedstaw ia także i zagadnienie m aterjalne. U trzym anie 
go w porządku kosztuje, a in sty tuc ja  ta  znikąd nie o trzym uje subwencji. 
W ejście do tego Panteonu  psów kosztuje 1 frank  od osoby, a m iejsce na 
grób wynosi 87 centimów tygodniowo (to znaczy 12 groszy!)... P sy  tanio 
um ierają!

KAROL FORD — Paryż.
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G r a n a to w a  geocgetta ink rus to  
w ana  t iu lem w tym s a m y m  ko 
lorze.  J e j  uzupełn ien iem jes t  ie 

c iu tk ie  bolerko.

J esteśmy już ua przełomie wiel­
kiego wiosennego sezonu mody. 
Orjentujemy się w jej tenden­

cjach, znamy dokładnie linję syl­
wetki, jakże znów oryginalnej, przy 
krótkiej, szerokiej spódniczce i uchy­
lającym się od wszelkiego szablonu 
fantazyjnym kapelusiku. Teraz co­
raz więcej interesuje nas pytanie, 
jakie to nowe materjały ujrzymy 
w pełni lata, na te tak już bliskie 
piękne, słoneczne dni?

Warto na to pytanie odpowiedzieć 
ukazaniem kolekcji znanej firmy 
paryskiej, Rodier, której pomysły 
naśladuje dzisiaj cały świat. — Jej 
materjały wełniane kuszą w mister­
nej technice tkackiej. Ich nazwy 
niewiele oczywiście mówią, ale war­
to je znać, bó często słyszy się je 
przy zachwalaniu krajowych mater­
iałów, które idą za paryskiemi wzo­
rami. I tak , ,Ronces“ lub „Peau- 
douce“, „Fleurs en relief“ lub „Trois 
valses“ są wymarzone na letnie su­
kienki popołudniowe, wzorzyste, jak 
każe moda. Wśród nich „Magno- 
lias“ idzie na czele, jako materjał 
najbardziej moderne, jeżeli chodzi 
o śmiałe zestawianie kolorów.

Ż a k i e c ik  i spódniczka p l i sowana  
z białej  we łn y  z brązową b l u z a  
w pasy o ż y w y c h  odcieniach,  za 

stosowane i na żak i ec iku .
Suknie wieczorowe wymagają taf­

ty lub faille jak „Etincelle“ czy 
„Faille Jouvenance“ lub „Katia“. — 
Obok nich mnóstwo koronek, które 
tak są modne, że wprost niema su­
kni bez koronki czy angielskich  
haftów. Wymagają tego stylowe 
wzory, jakie służą za temat letniej 
tualety wieczorowej. Fabrykacja 
koronek zaszła również bardzo da­
leko w rafinowaniu szczegółów. Ma­
my stąd nietylko materjały koron­
kowe, ale także gotowe falbany, wo­
lanty, godety, które uzupełniają 
idealnie linję sukni, wychylając się 
czasami, jak każe moda, dyskretnie 
z pod tualety.

Wśród sukienek popołudniowych 
dużo odcieni granatowych i brązo­
wych, dużo jasnych kropek na ciem- 
niejszem tle. Taką jest np. „Sątin 
Bosphore“, która przyjęła się naj­
powszechniej.

Mając wzorzystą sukienkę warto 
dobrać do niej odpowiedni gładki 
materjał na kamizelkę, żakiecik lub 
bolerko, które uzupełniają ubiór na 
ulicę. Z et



ATRAKCYJNE LETNIE 
WYCIECZKI MORSKIE

MAJ -  SIERPIEŃ

L U K S U S O W Y M I  M O T O R O W C A M I

m / s  „ P I Ł S U D S K I "  
m / s  „B A T O R Y“

A N T W E R P I A  i LONDYN,  S Z T O K H O L M  
I KOPENHAGA, HELSINKI, FIORDY NORWEGII

Po raz pierwszy Polskie Rad jo  transm itow ało w całości przekład wiel­
kiej mowy francuskiego prezesa rady  m inistrów  p. D aladiera, wygłoszonej 
n a  posiedzeniu Iizby Deputowanych pod przewodnictwem p. Herrioita. Zdję­
cie -przedstawia eliwile, kiedy podczais ustępu tej spokojnej, a stanowczej 
mowy szefa rządu francuskiego, podkreślającego znaczenie sojuszów, jakie 
F rancje łączą z W ielką B ry tan ią  i Polską, niem al wszyscy posłowie mani- 
festacyjnie powstali, przyłączając sie  w ten sposób do oświadczenia prem.

Daladiera. Tram pus — Paryż.

NAJPIĘKNIEJSZA PORA W SZCZAWNICY

W iosna należy do najpiękniejszych okresów w Szczawnicy, a w arun­
ki klim atyczne tego słynnego zdrojow iska szczególnie sp rzy ja ją  przepro­
wadzanej tu ta j kuracji. Odrazu też rozpoczyna sie ożywiony sezon pod 
znakiem dużego zjazdu kuracjuszy. Ilu s trac ja  nasza przedstaw ia m alow­
niczy fragm ent zdrojowiska, a mianowicie „dworzec gościnny" w szczaw­
nickim  parku  zdrojowym.

FR ANCO PO L
WARSZAWA Mazowiecka 8 -  LWÓW, Plac Halicki 7 -  ŁÓDŹ, Piotrkowska 104 a 
POZNAM, Fredry 12 -  BIELSKO, 3 Maja 9 a — KATOWICE, Mielfckiego 10

Po zimie, która przygasiła Twą cerę, daj jej 

znowu świeży wygląd, ciepły ton, młodość *— 
przez puder Three Flowers I Nadaje on cerze naturalną 
świeżość, u«uwa tjrobnc braki, a jego subtelna przezro* 

/asm czystość podnosi ton cery i ożywia wygląd 

twarzy.
Zastosuj go jeszcze dziś, a przekonasz się, że

* //// //>
jest niezwykle delikatny i znakomicie przylega. Puder 
Three Flowers zapewni zawsze najkorzystniejszy wygląd. 

Wyrabiany we wszystkich modnych odcie* 

niech odpowiednich dla każdej cery.

P U l©
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„KAUCZUK

P o w y ż e j  i na praw o  dwie sceny z em ocjonu  
jacego  obrazu  f i lm ow ego  p. t. „ K a u c z u k " .

Fot. ..WARSZ. KINEM.  S. A.“

WYSTAWA „GRUPY WILEŃSKIEJ" Leon Kosmulski: 
„ Wi l n o "  (mie­

dzioryt).

Halina Bobary- 
ko: „P ortre t sio­

stry" (gips).

Przed mniej więcej 500 laty , ,jeszcze za czasów 
Columba, znano w Europie elastyczną copra- 
wda, lecz. bardzo leipką m asę surowego kau­

czuku. N ikt za wyjątkiem  kilku uczonych nie za­
interesow ał siię wówczas tym produktem  n atu ry  
i wieki całe minęły, zanim odkryto  wartość i z a ­
stosowanie kauczuku. — Lecz z chwilą odkrycia 
wartości kauczuku, ‘zaczął się zawzięty bój o to 
„elastyczne złoto". O statn ia dram atyczna faza tej 
wałki posłużyła za tem at fascynującego, em ocjo­
nującego ii pouczającego film u ip. t. „KAUCZUK".

Do w ykrycia zastosowania właściwości kauczu­
ku przyczyniło się szereg przypadków. Poprzez 
próby zastosow ania kauczuku do im pregnacji m a­
terjałów , poprzez przypadkowe odkrycie zalet kau ­
czuku z domieszką siarki, odkryto sposób zasto­
sowania kauczuku do wulkanizacji. Od tej też 
chwili surowiec ten stał się cenionym na wagę 
złota produktem , którem u w dziewiętnastym  wie­
ku zawdzięczała swoje bogactwo B razylja, jako  
jedyny k ra j na kuli ziemskiej, w którym  rosły 
drzewa kauczukowe. Aczkolwiek B razylja strzegła 
swego skarbu, ustanaw iając naw et karę śmierci 
za próbę w ykradzenia nasion* drzew kauczuko­
wych, to jednak udało się Anglikowi H enry 
W ickhamowi wywieść z B razylji nasiona, któro 
przeniesione do Tndji, Ceylonu, przyczyniły się do 
wzmożenia bogactwa Anglji i złam ały m onopoli­
styczną pozycje Brazylji.

H enry  W iekham, zanim  udało m u się jego 
przedsięwzięcie, m usiał sam jeden pokonać wiele 
trudów, przebyć przeróżne niebezpieczeństwa, na 
jakie narażony jest człowiek w dziewiczych dżun­
glach Brazylji. Te -włośnie jego przeżycia i dzieje 
obrazuje film  „KAUCZUK", którego plenery n a­
kręcono w niedostępnych dżunglach Brazylji.

Główną obsadę tego film u Jw orzą: Vera v. Lan- 
gen w roli córki konsula, Rene Deltgen w roli 
Henry W ickham a oraz Gustav Diessl w roli m a­
gnata brazylijskiego.

R om aną Gintyłłówna: „Domki w śniegu" (olej.).

W 20 rocznice wyzwolenia W ilna, w lokalu 
W ileńskiego Towarzystwa Szerzenia K ul­
tu ry  Sztuk Plastycznych nastąpiło o tw ar­

cie w ystaw y „Grupy W ileńskiej". O tw arcia doko­
nał p. m inister Opieki Społecznej M arjan  Zyn- 
dram -Kościałkowski przy udziale dostojników 
państwowych, arm ji, uniw ersytetu i władz m iasta. 
W ystawa objęła malarstwo, rzeźbę i grafikę. 
Członkami „Grupy W ileńskiej" są wychowanko­
wie W ydżiału Sztuk Pięknych U. S. B.

W wystawie wzięli udział: Andrejew, Czuryło 
Gintyłłówna, Godziszewski, Houwaltowa, Kosmul- 
ski, Krasnodębska-Reicherowa, Kuczyński, Sie- 
wruk, Roraanowicz, Romanowiczowa, W róblew­
ska, Bobaryko i Popławski.

W ystaw a „Grupy" odniosła wielkie powodzenie 
i stała się wymownem świadectwem życia k u ltu ­
ralnego W ilna, dając możność ujrzenia ciekawego 
dorobku młodych m alarzy wileńskich.
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E m a jo g i  w  zimie'T r i i k  N ik o la i  (1884)Magi Konrad (1878 — 1925) „P o rtre t kobiety'B e rg m a n  A le k s a n d e r  (1901) „ B u lw a r  p a ry s k i

V e e b e r  A g a th e  (1901) — 
„ S t a r y  dom w T a ll in ie '  

(sucha  igła).

V i i r a l t  E d u a r d  (1898) 
„ P o r t re t  m ę żczyzny"  (sucha  

igła) .

L u t s  K a r i n  (1904) 
„ K o n f i r m a c ja " .

L ą ig o  A r k a d i  (1901) „ B u k in i ś c i  paryscy '  
(d rzew oryt) .

W s z y s tk i e  z d ję c ia  , , E r k a - F o t - T a l l i n “ .

J o e s a a r  E r n s t  (1904) 
„K o b ie ta  z chu stką"  

(bronz).

J o h a n i  A n d r u s  (1906) 
„P o r tre t  w łasn y " .

laJOtakowie
pierw  w pracowniach rosyjskich k lasy­
ków realistycznych a późniejszym okre­
sem u t. zw. pieredwiźników (estetyzują- 
cych im presjonistów) i w diisseldorfskiej 
szkole m alarskiej, zdobyło sią na swoją 
w łasną reakcje na panujące n u rty  za­
chodniej sztuki.

Estoński zmysł realizm u i surowe po­
jecie życia, stało sie podstaw ą dobrego 
m alarstw a portretowego, w którem  łączy 
sie głęboki realizm  z psychologicznem 
studjum . G rafika estońską zyskała św ia­
towy rogłos przez twórczość Edw arda 
Y iiralta, urodzonego w 1898 r., nieporów­

naną techniką tworzącego wizje świata 
legend i sag estońskich, których boga­
ctw a dowodzi zbiór księdza Jakóba Hur- 
ta, obejm ujący 45.000 pieśni ludowych 
i legend, 52.000 przysłów. Również m alar­
stwo i rzeźba estońska czerpie z tego 
arcybogatego źródła folkloru, tłumacząc 
go swoim artystycznym  wyrazem zarów­
no w m alarstw ie, jak  i rzeźbie. W ystaw a 
estońska spełnia znakomicie swe przezna­
czenie, inform ując nas doskonale o am ­
bitnych dążeniach i kulturze artystycz­
nej północnego narodu. mdd.

Naród estoński, liczący 1,110.000 miesz­
kańców, zbudzony do własnego życia 
trak ta tem  wersalskim, zdołał w ciągu pół 
wieku stworzyć swój w łasny wyraz a r ty ­
styczny w m alarstw ie i rzeźbie. W tw ór­
czości plastycznej estońskiej odbiła sią 
jak  w czystej krynicy  dusza tego wysoko 
kulturalnego narodu. Młoda rzeźba estoń­
ska, nie posiadająca wprawdzie wdzięku 
i zmysłowego uroku swej francuskiej m i­
strzyni, wydobywa wewnętrzną prawdę 
o człowieku, w budowie i form alnych 
wartościach rzeźbiarskiej bryły. M alar­
stwo estońskie, czerpiące swe soki naj-

S a k s  M a r t in  (1902) 
„ K o b ie ta "  (g ra n it )

H aam er Eerik (1908) — „Rybacy z Ruhnu'



SKÓRA ŁAKNIE 
KREMÓW CEDIB

W poprzednim  numerze naszego dodatku um ieś­
ciliśm y a r ty k u ł o dwóch najw ybitniejszych ta len­
tach aktorsk iej aw angardy  filmowej F ran c ji — 
K laudjuszu D auphin i Rene Dary, reprodukując 
podobizną pierwszego z nich. Dziś umieszczamy 
fotografje Rene Dary, k tó ry  zapisał sią jak  n a j­
lepiej w dotychczas przez siebie kreow anych ro­
lach. Je s t to ta len t naw skróś oryginalny  o wiel­
kiej ekspresji dram atycznej — w film ie wyspecja­
lizowany zwłaszcza w rolach m arynarskich.

5 2 /

11 wijlwitM „Matnet Btos" ufajmy. w hcwî h sezonie
„W arner Bros. nie może produkować wszystkich 

filmów. Ale za to produkuje jedne z najlepszych. 
Pod talkiem hasłem  w ystępuję w tym  roku ma ry ­
nek z nowymi film am i am erykańska w ytw órnia 
W arner Bros., zapow iadając na sezon 1939—40 
11 w ybranych specjalnie dla Polski wielkich 
obrazów.

B racia  W arnerow ie postanow ili asygnow ać na 
produkcje mowych film ów 30 mliljomów dolarów.

A oto pokrótce opis tych filmów, o których wie­
my już dość dużo z zagranicznej prasy.

„JUARĘZ". Przygotow ania do realizacji trw ały  
przeszło d\va lata. F ilm  ten poza olbrzym im i wa­
loram i rozrywkowym i stanowi nieoceniony i do- 
niosły_ wyczyn zarówno pod wzglądem artystycz­
nym, jak  i ideologicznym. Burzliwe dzieje Benito 
Juareza , pierwszego prezydenta wyzwolonego Me­
ksyku, zabójcy cesarza-tyrana M aksym iljana, rzu­
cone na tło tej niespokojnej epoki, zostały zreali­
zowane z niesłychaną pasją, właściwą tylko je ­
dnemu reżyserow i am erykańskiem u: W illiam owi 
Dieterle, głośnem u twórcy takich filmów, jak  „P a­
steur" i „Życie E m ila Zoli" (ten o statn i film  nie­
stety  nie był u nas w Polsce w yświetlany). Tylko 
jeden jedyny ak to r na świecie był predystynow a- 
ny do wcielenia sią w Juareza . A ktor, którego 
każda nowa kreacja  w strząsa publicznością Ame­
ryki i Europy: P au l Muni. A tym  razem wszyst­
kie bez w yjątku  am erykańskie pism a donoszą, że 
Juarez  w in terp re tacji Muniego stanowi, jak  do­
tychczas, najw iąksza i popisową rolą tego aktora. 
W raz z M unim g ra  w „Juarezie" olbrzym i zespół 
ak torski na czele z Bette Davis w ro li cesarzowej 
C arlotty . N ie_ulega najm niejszej wątpliwości, że 
kreacja takiej ak to rk i jak  Bette Davis stanowić 
bądzie dodatkową i to w ielką a trakcją  „Juareza".

„RYCERZ BEZ SKAZY". W szyscy pam iątam y 
a wantunniczie film y z Errolem  Flynraem. Wiszyscy 
pam iątam y „K apitana Blooda", „Szarżą Lekkiej 
Brygady", „Ksiąeia i Żebraka", a ostatnio „Przy­

gody Robin Hooda". Miłośników kina ucieszy 
wiąc niezm iernie fakt, że E rro l F lynn w nowym 
sezonie ukaże sią w film ie jeszcze bardziej emo­
cjonującym , którego scenarjusz zawiera jeszcze 
wiąkszą ilość emocjonujących przygód i bohater­
skich wyczynów. O ryginalny angielski ty tu ł tego 
obrazu brzmi: „Dodge City". Przypuszczalny ty tu ł 
polski: „Rycerz bez Skazy". J a k  i w poprzednich 
wielkich film ach E rro la  F lynna tak i w tym  obra­
zie p artn e rk ą  jego je s t Ołivia de Bavil)land i jak 
i poprzednie wielkie film y z tym aktorem , tak 
i ten realizował znakom ity reżyser Mtchael Cur- 
tiz. „Dodge City" bądzie drugim  zkolei po „P rzy­
godach Robin Hooda" filmem z Flynnem  w ol­
śniew ających natu ra lnych  kolorach. Nowy arcy- 
film  F lynna w yśw ietlany jes t już w Ameryce 
i zdobył olbrzym ie powodzenie we wszystkich 
wiąkszych i m niejszych m iastach.

„DARK VICTORY“. Tak jak  Paul Muni jest 
w ielkim aktorem  filmowym św iata, tak wielką 
ak to rk ą  jes t Bette Davis, k tórej ten jakże za­
szczytny ty tu ł przyznała dw ukrotnie A kadem ja 
Sztuk i Nauk Film owych w Los Angeles oraz ko­
m itet M iędzynarodowej W ystaw y w Wenecji 
(Biennale). Film , w k tórym  w nowym sezonie zo­
baczymy tą aktoi-ką, jest w yjątkow em  zjawiskiem 
artystycznem . Bette Davis stw orzyła w nim  swą 
najlepszą rolą. Je s t to film  współczesny, porusza­
jący  najtajn iejsze s truny  duszy i zmysłów ludz­
kich. Je s t to film  w zruszający do głąbi każdego 
mążczyzną i każdą kobietą. Reżyserował „Dark 
Y ictory" Edm und Goulding, dotychczasowy re a li­
zator filmów Grety Garbo. P artn eram i Bette Da- 
v is w „Dark Y ictory" są George B rent i Humph- 
rey  B ogart, ten ostatn i znany z obrazów „Fortan- 
cerki", „Zbieg z San Q uentin“ i „Ślepy Zaułek". 
„Dark V ictory“ nosić bądzie prawdopodobnie pol­
ski ty tu ł „Czarne Zwyciąstwo".

Dalsze wiadomości o zam iarach wytw. W arner 
podamy niebawem.
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Pod takim  tytułem  pojawił się na ekranach 
polskich wesoły, dowcipny film, w którym  role 
główne kreu ją : Claudette Colbert, Don Ame- 
che, John  Barrym ore, Francis Lederer i M ary 
Astor. Reżyserował Mitchell Leisen. — Powyżej 

i na prawo dwie sceny z tego obrazu.
Fot. „PARAM OUNT".

Program  niezrównanej Shirley Tempie obejm uje 
w nadchodzącym sezonie cztery wielkie filmy. 
W „Małej księżniczce1' ujrzym y Shirleykę po raz 

pierwszy w kolorach naturalnych.

Am erykańscy mężcizyźm 'W wieku do la t 12 
przestali chodzić na film y cowboyskie i sen­
sacyjne i stali sic masowo przysięgłym i wiel­

bicielami malej kobietki z ekranu, Jan e  W ithers. 
Tam, gdzie bohaterem  był dawniej Tom Mix lub 
inny „rycerz Zachodu" na białym  koniu, wiszą 
teraz fo tografje i wycinki z gazet opiewające J a ­
ne W ithers, a mali mężczyźni wzdychają do niej 
w męczarniach pierwszej miłości.

Jan e  W ithers zdobyła sobie serca chłopców swą 
zuchowatością, odwagą i tem peram entem : jest to 
dziewczynka, k tóra powinna była urodzić się 
chłopcem. Nie dla Jan e  W ithers koronkowe su­
kienki, kręcone loczki i zabawa lalkam i. Jan e  W i­
thers po trafi zwyciężyć w bójce każdego chłopca, 
strzela celniej n iż 'sam  Jack  Texas, jeździ konno 
lepiej od cowboya, p łata  niezliczone figle, nie boi 
się ciemności, myszy ain-i rozjuszonego 'byka.

Te w alory małej Jan e  W ithers widzimy w pełni 
w filmie „El Gato", w którym  urw is w spódnicy 
galopuje na czele m eksykańskich bandytów, r a ­
tuje transport złota od rabunku, dem askuje nik­
czemnego szeryfa i walczy z grom adą chłopców 
na szkolnym podwórku. Dzięki filmowi „El Gato 
Jan e  W ithers s ta ła  się bożyszczem m ałych męż­
czyzn, którzy w ankiecie zorganizowanej przez pi- 
s-ma filmowe oświadczyli: „Niech dziewczynki roz­
pływ ają się nad blond loczkami i słodkim uśm ie­
szkiem Shirley Tempie: dla nas Jan e  W ithers jest 
idealnym kompanem i tylko taką dziewczynę 
chcemy za żonę, gdy dorośniemy!"

O P A L A J M Y  S I Ę  Gdy blask słoneczny spływa z błękitnego nieba, gdy przepły­
wające od czasu do czasu lekkie obłoczki dają nam chwilę wytchnienia 
w momentach największego upału—pławmy się w blasku i cieple 
słonecznym, nie licząc się z tym, że słonce może zaszkodzić naszej 
cerze. Elizabeth Arden hołduje zasadzie, że słońce jest nie tylko 
bezpieczne, lecz że posiada własności dobroczynne. Dzięki niezastą­
pionemu preparatowi "Sunpruf Cream’' cera Pani pozostanie świeża, 
głodka i delikatna. "Sunpruf Cream" jest nie tylko wspaniałym 
podkłhdem pod puder, lecz nałożony grubszą warstwą, chroni skórę 
od zaczerwienień, natomiast stosowany w małej ilości, przyczynia się 
do szybszego i równomiernego opalania. Zdobędzie Pani czar i 
młodzieńczy wygląd, używając nowej pomadki do ust Elizabeth Arden 
—Stop Red—odznaczającej się pięknym, naturalnym odcieniem.

" Sunpruf Cream . . . .  z i  7,50 i z-k 12.-

STOP RED:
Pomadka do ust, zk 12.- Róż, zk. 11,50. Nail Marnish, zk. 7.50

.Najgroźniejszą ryw alką Shirley Tempie jest 10- 
■etnia Jan e  W ithers. Niech was nie zwiedzie nie­
winna m inka Jan e : nowa gwiazdka jeździ konno, 
stfzela z rewolweru i boksuje się nie gorzej od 
Wielu cowboy‘ów, jak  to zobaczycie w filmie p. t. 
"El gato". F o t  „20th c e n t u r y  f o x “ .

^  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T ,  L O N D O N ,  W. 1

P r e p a r a t y  E l i z a b e t h  A r d e n  sq^ d o  n a b y c i a  w  a g e n t u r a c h  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  w  c a T e j  P o l s c e
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Z UIYSTAUIY ZOFJI  r i H I O I I C Z
W PARYŻU

Zofja Piram owicz wyspecjalizowała się w 
tyce egzotycznej. Obrazy jej znakomicie ó 
czar M arokka, tajemniczość uliczek A lgieru i 
powe, rozsłouec.Znioue krajobrazy  H iszpahji. P ru ­
sa francuska zamieściła szereg bardzo poęhfttb'; 
nyeh recenzyj o twórczości m alarskiej a rty stk i 
z okazji wystawy, k tó rą otw arto w lokalu p ary ­
skiego Orbisu. Pejzaże hiszpańskie (powyżej) od­
dane są z wielką finezją, natom iast kw iaty swoS 
ją  plastyką przypom inają jakieś cudowne tk an i­
ny. Chciałoby sią dotknąć i sprawdzić stopień wy­
pukłości...

„Dzieła Zofji Piram owicz tworzą całość, try s ­
kającą barwam i i życiem" — jak  pisze jeden z w y­
bitnych krytyków  paryskich. K. F.

Jedna z najznakom itszych odtwórczyń ..Pani 
Dulskiej" na polskiej scenie, świetna a rty stk a  Ma­
r ja  Dąbrpwska, odznaczona została niedawno Zło­
tym Krzyżem Zasługi, oraz Złotym W awrzynem 
P. A. L. P. Dąbrowska pracuje obecnie w teatrach 
łódzkich, k tóre objął o, jak  wiadomo, po kryzysie 
teatralnym  Zrzeszenie Aktorów. M arja Dąbrow­
ska 'mianowana została jednogłośnie honorowym 
dyrektorom  teatrów  łódzkich.

Foto Bernarcii.

UDOSKONALENIE -
DESZCZOWYCH

dra
ma.

Z d ro w a  m a k s y m a  w z a g a d c e .
Ułożyła Zofja Mich., Piotrków.

Ze zgłosek: b \r ,  bią, Kfyi, b&j, brtp c^, cie, cki, co, ilibj, 
-a, a, gta, ip , g^u, g(KJ, ka, kp, kon, kftf, k"ky, lę, to, iłłę, 
a, iu \r , iki, nłu, iii, iii, nb, o, oc, rtyi, rób, rzan, s^i, sfkr, 
, tb, trau, W, \*a, wie. wy. — ułożyć 14-cic wyrazów

— .. ć .. ... . 4 .. ....... ' . IV  P I ,  n n io  *1 e a n ń
to, ^  1 _
o 'następującem  znaczeniu: 1) Chronologiczny spis wydarzeń,
2) Znakomity ak to r współczesny, 3) Tyle, co fabrykat,
4) W ybitny współczesny kompozytor polski, 5) D yktator 
Pow stania Styczniowego, 6) Miasto we włoskiej prowincji 
Perugia, 7) W yspy angielskie na A tlantyku, 8) Sławny wy­
nalazca włoski, niedawno zmarły, 9)- Tem był Kain, 
10) W ybitny współczesny polski au to r dram atyczny, 111) Mia­
sto we Włoszech, znane ze zwycięstwa Napoleona nad Au- 
strjakam i, 12) Zioło, używane w lecznictwie, 13) Nauka p ra ­
wa karnego, 14) Sławna puszcza polska.

Czwarte i p iąte litery  tych wTyrazów. czytane razem, zło­
żą się na maksymę przysłowiową, u ła tw ia jącą  współżycie 
ludzi.
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Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowi- 
da“ przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zl 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenum erata 

miesięczua „Światow ida4*.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 27 m aja 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 18.
SY LA B 6 W K A :
1) Formalizm, Z) Karawanki, 3) Trafika, 4) Cayaignac, 5) Au- 

stralja, 6) Dardystan, 7) Transvaal, 9) Komasacja, 9) Costa- 
rica.

SZA RA DA: H A L A L I.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N -ru 18 n a d e s ła l i :

Fr. W oźniak, Czortków; Joachim  Knechtel, Świętochłowi­
ce; Stefan ja  Kosińska, K ęty; M arkus Insel, Drohobycz; Li­
la Schmerzelówna, Józio Faust, Tarnobrzeg; Wacław Do- 
mała, Fałenica; M arjan Pilecki, Przem yśl; Mieczysław K a­
raś, Wyszków; M arja Olszewska, Bydgoszcz; D anuta Fischa- 
bówna, W rześnia; M. Zimoszówna, Gdynia; ks. M arjan Bo- 
jarozak, Opoczno, Kazim ierz Olszewski, Kępno; A. Loegle- 
rowa, L.; m gr. M arjan Pogonowski, L.; Teofil Sobecki, P.; 
M arja Korytkowa, L.; Włodzimierz Sapirstein , Ł.; K onstan­
ty R ostafiński, W.; Jadw iga Marcówna, K.; Zofja Smyków- 
na, W.; W itold Dramowicz, Wołożyn, W anda Lewicka, Brze- 
żany, Kazimierz W ojciechowski, W ieluń; Anna Ulicka, Lu­
blin; R. Kom arnicka, P .; Jan in a  Monkowa, Radom; M arja 
Głowacka, Częstochowa; Jadw iga Potocka, Lapy; Zygmunt 
W iśniewski, Łapy; Zbigniew Kowal, N. Troki, Helena Benek, 
Cieszyn; Ju ljan  Darm as, B iałystok; Ja n  Szanajca, W.; Re­
gina Michalczuk, W.; St. Skulski, Zwierzyniec n. W.; Jerzy  
F arner, W.; M. Jasińska, Lwów (zł 20.—); W itold Grego- 
rowicz, Domaradzice; H alina Mąkowska, Ł.; W alerjan K raut- 
wurst, . P iekary  Śląskie; Wł. Oszywa, W ilno; W alerja  Pauz- 
ramowa, Grudziądz; Mieczysław K arpiński, Kluszczany; W oj­
sław Milewski, Stalowa W ola; Włodzimierz Radke, W.; Anie­
la Szwajs, W.; Józef Piesiecki, Mogilowce; Zofja Buraw- 
ska, Rogów; „A zalja44, W.; Zbigniew Kasputis, W ilno; Alek­
sy Berg, Gostynin; W anda Kawecka, L.; Leon Ig liński, Byd­
goszcz; Bronisław Lipiński, Bydgoszcz; Paweł Holz, Byd­
goszcz; kpt. w s. s. Bruno E rte l, L .; B asia Weyde, L.; Ry­
szard Marek, Kochtowice; W ładysław Czapik, Kochtowice; 
Stanisław  Niedźwiecki, Romanów; Janusz A ugustyn, Glin- 
nik M arjam polski; Leszek Rubiś, K.; Mieczysław Flisowski, 
L.; Em il Flisowski, L .; t „M ariola44, Radomsko; Jerzy  Pfadt, 
Mińsk Maz.; Autoni Sumper, Ł .; Aleksy Wachowski, W.;

Jan in a  Czepowiczówna, K.; Janusz H artw icb, Ostrów W lkp.; 
Józef Koźlik, Świętochłowice; St. Nowakowska, Toruń; Dr'| 
Ludzimił Marzec, Żegiestów-Zdrój (zł 10.—); M arja W asilew­
ska, Ł.; J . Miodowiczówna, Gniezno; Gruszka Stanisław , 
Kozy; M arja Chachlowska, K.; Kasyno, Komarno; R. Jo j- 
ler, Chorzów; Ju ljan  Jan ik , W ęgierska Górka; „E fros44, W.; 
M arja Strubel, W.; H ubert Mączkowski, Toruń; Rafał Ko­
nieczny, Miasteczko Śląskie; Bernard Kubiczek, Chorzów; 
M ira Lilpopowa, W łochy; Czesław Błażejewski, Ząbki; N. 
Kazim ierz Kozłowski, W.; K. Kowalewski, Rakowice; m gr. 
Alfred Zimmerman, S try j; E ryk U nverricht, Pawłów; K a­
rol Głowacz, Bieżanów; Roman Dziubiński, W.; Wojciech 
Schill, Chojnice; Iren a  Idzikowska, Chodaków; Przemysław 
Mańkowski, W.; Stan. Grabowski, Płock; Paweł Knabe, Cho­
rzów; H alina S., Baranowicze; Jerzy  Surm a, Baranowicze; 
Eugenjusz Dowmanowicz, L.; Jadw iga Zielenkiewicz, K.; 
Leon Ludkiewicz, L itw a; Eugenjusz Kotyk, W.; Roman Ko- 
seła, Sandom ierz; Eug. Zdz. Kam iński, K .; H anka Ju rkow ­
ska, .; m gr. Józef Jaw orski, Trzcianne; Minia Fleischerów- 
na, Tarnobrzeg; inż. Zygmunt Słowikowski, W.; Jan  Kie- 
repka, Budzanów; Roman Jaw orski, W.; M aksym iljan P io­
trowicz, W.; Ja n  Janiszew ski, Łornża; mgr. Józef Czołba, 
Toruń; Felicja Kufel, Lubiewo; Stefan Nitka, Bysław; Fe­
liks Drążkowski, nacz. sekr. Wydz. Pow., Kartuzy (Pom.). 
(prenum erata miesięczna „Światow ida44 od 1—30 czerwca 1939| 
r.); Stefan Liptay, Porusno Nowe; Stanisław  Laskoś, Gorli­
ce; Ewa Lidkę, W.; d r S tanisław a Lazarowa, Ł .; K arolina 
Koryczan, Chrzanów; dr Józef Harner, Sam bor; por. Tadeusz 
Jaw orski, Bydgoszcz; Mieczysław Maricz, Miory; Emil ja  
Wolańska, Bydgoszcz; in. Adam Piller, K.; Józef Pen tak; 
Tarnowskie Góry; Leon Szeja, Ckropaczów; Jan in a  Janicka, 
P.; Roman K raus, Rzeszów; Zofja Kroszczyńska, Zduńska 
W ola; Ellen G erhardt, K.; ppor. Kazim ierz Wołosz, K.; H a­
lina Zapiór, Sosnowiec; Roger Tyszkiewicz, P.; Roman J a ­
worski, W.; Jerzy  Łopatto, L.; Bogusław Wolbek, Lubawa; 
Alina Olbrychtówna, Osięciny; Bronisław Tomaszewski, Ko­
wel; W. Hahorkiewicz, Skawina; „H ala44, W.; Roman P |-  
chulski, L.; Iza Woźniakówna, Gorlice, mgr. Michał Król, 
Jasło ; mgr. Józef Zamojre, Tarnobrzeg; G inter Klosek, Cho­
rzów; Jan in a  Łabęcka, Katowice; Mieczysław Rydel, Ł.; Zy­
gm unt Tietz, W.; Janusz Roman, W.; S. Mikowska, W.; Zo­
fja  Mikowska, W.; J . Siwińska, Gniezno; Andrzej Karczew­
ski, W ilno; B. Kobyliński, Kowno; Ig i Gadzinowska, Poznań.

Nagrody otrzym ali pp.: M. Jasińska, Lwów, ul. Obertyń- 
ska 23 m. 7 (zł 20.—), dr Ludzimił Marzec, 2egiestówr-Zdrój 
(zł 10.—), oraz Feliks Drążkowski, nacz. sekr. Wydz. Pow., 
K artuzy (prenum erata miesięczna „Światowida44 od 1—30 
czerwca 1939 r.).

UWAGA! K. oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — Po/.nnń. W. — W arszawa.

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LW OW IE I WILNIE

ZAI ŁOŻYCI El  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

plSNA OGŁOSZEŃ: S trona dzieli sią na trzy tamy (szerokość 
‘•B u  80 mm.) 1 mm. w jednym  tamie 1 zloty. Ogłoszenia 
•umieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane ,,solus“) —
. mm. w jednym  tam ie 2 ztote. Ogłoszenia, zamówione jako 
Jedyne n a  (,,solus“), jeżeli ze względów technicznych nie bedą 
? ° g ly  być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane
Jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje . .
^  sprawie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do Adm inistracji.

graficzne „II uatrowaneigo K uryera  Codziennego4*, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce w ydania; Kraków, Wiethpole 1.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW,  WIELOPOLE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  IS0-60. 150-61. 150-62. 150-63, 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2
Zakłady




